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Lekcja przyrody



Konduktowi zatobnikéw przewodzil wozny Bernd,
niosacy ostroznie niewielkie, czarne pudetko z kilko-
ma otworami w pokrywce. W srodku znajdowat sie
tragicznie zmarty mieszkaniec szkolnego strychu
- kot Zelus. Zadecydowano, ze jego cialo zostanie
zlozone u stép wielkiej lipy, po ktérej kot jeszcze
niedawno uwielbiatl sie wspinaé. Ceremonia trwata
krétko. Wozny wykopat kilkudziesieciocentymetrowy
dotek, do ktérego z odpowiednia powaga i z namasz-
czeniem wlozyt kartonowg trumienke, po czym bez
zbednej zwtoki zasypal otwér. Zasmucone towarzy-
stwo jeszcze przez chwile w zadumie wspominato
dobre czasy spedzone ze swoim wiernym kocim
kompanem, az w koricu wszyscy - poza Kubg - roz-
eszli sie do doméw. Zaniepokojony chlopak nie
mogl pogodzié sie ze Smiercig swojego przyjaciela.
W zamysleniu krazyt dookota grobu i zastanawiat sie
nad calg sytuacja. ,,Czy trafi do kociego raju?”

Przypomnial sobie pudetko, ktére od samego
poczatku wydawato mu sie co najmniej podej-
rzane. ,Skoro nie zyje, to wlasciwie po co te dziury
w pokrywce? Czy Berndowi szkoda bylo tadniejszego
pudetka? A moze jest szansa, Ze jeszcze dojdzie do
siebie, i zrobiono je po to, Zzeby nie udusit sie po prze-
budzeniu? Dlaczego zakopat go tak ptytko?” - pytat
sam siebie. Postanowil, ze na wszelki wypadek od-
czeka jeszcze kilka godzin, zeby doktadnie przyjrzeé
sie sprawie. Zdjal buty, utozyl sie wygodnie na brzu-
chu i bardzo uwaznie wypatrywatl jakichs znakéw,
ktére spodziewatl sie dostrzec w miejscu, gdzie
spoczywal kot. Jednak miekka trawa i przyjemna
temperatura w cieniu roztozystego drzewa sprawity,
ze juz po chwili zasnat. Snito mu sie, ze wraz z grupa
dzikich ptakéw patroluje niebo nad polami pszenicy,
ktéra od czasu do czasu delikatnie taskocze go po
nogach, co zresztg bardzo go bawito. Kiedy sie
obudzit, zblizal sie wieczér. Przeciggnat sie leniwie,
ogarniajgc wzrokiem przestrzen dookota siebie, i na-
gle z niepokojem poczul, ze chociaz zbozowe pola
juz dawno zniknety, nadal czuje taskotanie w okoli-
cach stép. Wzdrygnat sie i gwattownie odskoczyt
od miejsca, w ktérym zostalo zakopane pudetko.
Nad niskim kopczykiem ziemi unosit sie réj wiel-
kich, ttustych i bzyczgcych stworzen latajgcych we
wszystkie strony. Niewiele mys$lac, postanowit je
przegonié, ale gdy tylko sie do nich zblizyl, ustyszat
za sobg szelest lisci. Odwrdcit sie i o mato nie upadt,
kiedy na tle zachodzacego storica zobaczyl zblizajgcag
sie do niego wolnym krokiem ciemna sylwetke,
zaopatrzong w co$, co wygladato jak wielkie pazury



Lekcja przyrody

albo Smiercionosne szpikulce, ktére zaraz przebijg
jego ciato. Zamknat oczy i zastonit twarz rekoma,
przygotowany na najgorsze, ale postaé tylko sie
roze$Smiata. Okazalo sie, ze byt to stary Bernd,
ktéry wracatl z ogrodu z wielkimi grabiami na ra-
mieniu. Uspokoil chlopaka, a ten drzgcym glosem
opowiedzial o swoich watpliwosciach dotyczgcych
$mierci kota i o obrzydliwych muchach, ktére calg
chmarg beztrosko zakldcajg jego spokédj. Wozny
usSmiechnat sie pod nosem, pogtadzit swojg szarg
brode i kazal mu poczekaé. Kuba usiadl na omszatym
pniu i z rosngcym zdziwieniem obserwowat zacho-
wanie Bernda, ktéry ostroznie zblizyl sie do roju.
Wprawnym ruchem przypominajacym cios karate
wyprowadzany przez jakiego$ starego, chiriskiego
mistrza z filmdéw o sztukach walki, zacisnat piesé
w powietrzu, a nastepnie usiadl kolo chtopca
i wyciggnal dlon w jego kierunku. W jej wnetrzu
siedziaty trzy dorodne muchy o wielkich, bragzowych
oczach. Nerwowo pocieraly swoje przednie odnéza,
przez co wygladaty, jakby szykowaly jakis bardzo
niecny plan.

- Zobacz. To sg Plujki Pospolite. Popatrz, jak tadnie
btyszczg! - Rzeczywiscie wydawalo sie, ze muchy
mienig sie zielonkawo-niebiesko. Jedna z nich usia-
dla na zgieciu palca wskazujgcego Bernda i przez
chwile do zludzenia przypominata pierscionek.

- Tak, faktycznie przepiekne - odpowiedziat
z powatpiewaniem Kuba.

- Mozesz nie wierzy¢ - entuzjazm Bernda nie opadat -
ale chociaz nie majg nosa, sg w stanie wyczué martwe
zwierze z odleglosci nawet kilkunastu kilometréw. I to
zaledwie kilka godzin po jego Smierci! - Kuba wcale
nie byl pewien, co o tym sadzié.

- Super. Tylko po co komu taki wech? Kto chce
czul trupa z kilkunastu kilometréw? - zapytat
z powatpiewaniem.

- Muchy traktujg martwe ciala inaczej niz ludzie. Sg

one dla nich troche jak... - Bernd chwile sie wahat -
jak dom. Kiedy znajdg takie, ktére im odpowiada,
sktadajg w nim jajeczka, z ktérych wylegaja sie ich
dzieci, czyli larwy.

- Ale dlaczego akurat w martwym kocie? - chlopiec
wyraznie sie zaniepokoit.

- Dla larw mieso jest prawdziwym przysma-
kiem. Wydzielajg specjalng substancje, ktéra je
zmiekcza i zamienia w cos, co przypomina zupe,
ktéra nastepnie wsysaja — twarz Kuby lekko sie
wykrzywita. - Dzieki takiej pozywnej papce moga sie
rozwijaé i zamieniaé w poczwarki, az w konicu stajg
sie dorostymi owadami mogacymi sktadaé jajeczka.

- Wole kota niz te glupie muchy. To nie fair, Ze umart,
ateraz cos go jeszcze zjada — odpowiedzial obrazony
Kuba. Bernd sie zamyslit.
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- Moze wyglada to troche dziwnie, ale miedzy in-
nymi wtasnie dzieki nim ten kot bedzie nadal zyl.
Zresztg przyjdZ tutaj jutro. Pokaze ci naprawde
ciekawe przedstawienie - u§miechnat sie tajemniczo
i pozegnat chlopca.

Nastepnego dnia Bernd zaprowadzit Kube i po-
zostate dzieci pod starg lipe, gdzie rzeczywiscie
rozgrywala sie cala seria przedziwnych wydarzen.
Ziemia dookota grobu byla rozkopana i pokrywata jg
warstewka czegos, co przypominato rozmoktle zia-
renka ryzu, z tg réznicg, ze ten ,,ryz” sie poruszatl.
Okazalo sie, ze byly to larwy much, o ktérych dzien
wczesniej opowiadal woZny. Przeciskaly sie przez
otwory pudetka i petzaly we wszystkie strony,
wykonujac przy tym wiele niespokojnych ruchéw.
Nie byly jedynymi aktorami uczestniczgcymi
w tajemniczym spektaklu rozgrywajgcym sie
w cieniu drzewa. Kuba dostrzegl, ze miedzy nimi
jest jeszcze wiele innych Zyjatek, a niektére z nich
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zachowywaly sie, jak moglo sie wydawagé, catkiem
groznie. Szczegdlnie pewne ciemne, ptaskie stworze-
nia z blyszczacg, metaliczng blaszkg pomaraniczowo-
zlotego koloru w gérnej czesci pancerza. Wygladaty
jak miniaturowe potaczenie rycerskiej zbroi i czotgu.
Nie robigc sobie nic z obecnosci otaczajgcych je ob-
serwatorow, chwytaly powolniejsze larwy i pozeraty
je jedna po drugiej, jakby te rzeczywiscie byly zia-
renkami ryzu. Kilka okazéw ze smakiem podgryzato
jeden z grzybéw rosngcych nieopodal, a jeszcze inne
urzadzity sobie prawdziwg impreze w butelce po pi-
wie, ktérg ktos zostawil pod ptotem.

- Te wyglodniate stworzenia to Scierwce. Zywig sie
wlasciwie wszystkim, co jest martwe, ale jak widzi-
cie, nie gardza tez larwami much, ktére sg dla nich
catlkiem smacznym kaskiem. Czasami nazywa sie
je stuzbg sanitarng natury, bo pozbywajg sie catej
masy odpadéw, ktérych wszyscy inni brzydziliby sie
dotknaé - jakby na dowdd tych stéw jeden z owadéw
usiadl na tym, co pozostawit po sobie bezdomny pie-
sek regularnie odwiedzajacy szkolny ogrédek.

- Styszycie te dZwieki? — Do uszu zebranych doszedt
odgtlos do ztudzenia przypominajacy skrzypienie
zawiaséw miniaturowych drzwiczek. Wyraznie ucie-
szony, wozny wskazatl palcem na niewielkiego, czar-
nego owada z podtuznymi, pomaranczowo-zéttymi
wzorami na pancerzu. Owad potrzgsat swoim ciatem
i wydawal z siebie przerywane piskliwe dZwieki.
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- Przedstawiam wam jednego z gldwnych aktoréw tego

przedstawienia. Ten elegancki dzentelmen to Grabarz
Pospolity, ktéry wlasnie wzywa do siebie swoja przyszia
partnerke - Bernd zauwazyl, ze stowo ,,grabarz”
wywotalo poruszenie wséréd dzieci. - Jego ponura
nazwa wziela sie stad, ze wraz z partnerka, a czesto
réwniez z innymi chrzgszczami, zakopujg martwe
zwierzeta, czasem kilkaset razy wieksze niz one same.
Ale w przeciwienstwie do grabarzy-ludzi, nie koriczg
na tym swojej pracy. Po zakopaniu ciata tylko so-
bie znanym sposobem zmiekczajg je i przerabiajg
na pozywienie dla mtodych, ale nie tylko. Tworzg
z niego kule, w ktérych chowajg swoje larwy, dzieki
czemu mogg one calkiem bezpiecznie rozwijac sie
w takich dziwnych kotyskach - dzieci byly zgodne
co do tego, ze to troche dziwne mieszkac¢ w kulce
stworzonej na przyktad z martwego kota.

- To zalezy od punktu widzenia. Larwom jest tam
pewnie catkiem wygodnie.

Przez kolejne dni Bernd opowiadat o réznych zmia-
nach, zachodzgcych wokét miejsca pochéwku, ktére
wydawatlo sie pulsowac i tetnié¢ zZyciem, a cala masa
istot o przedziwnych ksztattach i rozmia-rach wita
sie, latata, pelzala, czasem nawzajem sie pozerata
i walczyla ze soba.

- Te wszystkie stworzenia nie zajmujg sie tylko
zjadaniem martwych zwierzat. Dzieki nim zo-
staje ono podzielone na bardzo drobne kawatki,
ktére pochlong kolejne organizmy, takie jak grzyby,
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a nawet bakterie - ttumaczyt z zapatem. - Wiekszos¢
jest tak mata, Ze prawie nie da sie ich zobaczy¢ gotym
okiem, ale mozecie byé pewni, Ze istniejg i ciezko
pracuja, zeby roztozy¢ kazdy fragmencik zwierzecia
na jeszcze mniejsze czastki.

- Ale co dzieje sie z tymi czgsteczkami? Po prostu
znikaja? - Pytal jak zwykle zaintrygowany Kuba.

- Na szczescie nie. I to jest wlasnie najciekawsze -
Bernd szeptal pod nosem i spod przymruzonych po-
wiek spogladal na rosngce nieopodal niezapominajki
w taki sposéb, ze dzieci nie byly pewne, czy przy-
padkiem nie kieruje swoich stéw do tych malerikich
kwiatkéw. — Te wszystkie czastki zamieniajg sie
w kolejne zycie. Mieszajg sie na przykiad z woda,
ktérg potem pobieraja rosliny, dzieki czemu te mogg
sie rozwijac. A jak wiecie, rosliny sg pozywieniem
dla kolejnych organizmdw i zwierzat.

— Czyli Zelus$ jest nie$miertelny? - Kuba nie byl pewien,
czy dobrze zrozumial, o czym méwit Bernd.

- Nie ma juz kota Zelusia w takiej postaci, w jakiej go
znaliscie, ale w pewnym sensie rzeczywiscie tak jest.
Bedzie nadal zyl jako cze$¢ ogrodu, ktéry nas teraz
otacza. Nawet jesli zupelnie nie przypomina kota.

- To wszystko brzmi troche jak jakas$ dziwna fantasty-
czna historia - Kuba z niedowierzaniem krecit glowa.

- Tak, ale to prawda - Bernd ciggnal swéj wywéd.
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- Wyobrazcie sobie, ze s§mier¢ to po prostu pe-
wien rodzaj przemiany. Nawet kreda, ktérg wasza
nauczycielka pisze po tablicy, sktada sie z tysiecy
matych istot, ktére miliony lat temu opadly na
dno oceanu. Diamenty byty kiedys$ roslinami, ktére
zostaly roztozone przez cate mnéstwo réznych or-
ganizmow, i najpierw zamienity sie w torf, potem
w wegiel, az w koricu staly sie szlachetnym kamie-
niem. Cala natura to nieskoriczona ilo$¢ przemian
jednego zycia w nastepne, a kot Zelus, jak i my
wszyscy, jesteSmy czeScig czegos, co mozemy
nazwac wielkim kotem zycia.
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Minat rok od pogrzebu, kiedy Kuba ponownie
wybral sie z Berndem odwiedzi¢ gréb kota. Przeszli
przez ogrdd pelen krzewéw czerwonej porzeczki,
agrestu i starych drzew wisni, ktérych owoce byty
przysmakiem calej chmary ptakéw, dajacych co
rano glosne koncerty pod oknami szkoty. W koricu
zblizyli sie do miejsca oznaczonego obtym ka-
mieniem z wymalowanym na kolorowo napisem
»Zelus”. Bernd uklagkt przy grobie, ale ku zdziwieniu
Kuby wcale nie zamierzal sie modli¢. Zamiast tego
podnidst kamieni i odtozyt go na bok, po czym gotymi
dtorimi zaczal rozkopywa¢ ziemie. Chlopak odwrécit
wzrok, spodziewajac sie strasznego widoku, ale po
chwili zastanowienia zajgl miejsce obok wozZnego
i zaczal mu pomagad. Poza pulchng ziemia, kilkoma
kamykami i dzdzownicami wykopany dotek byl pusty.
Bernd wrzucit do niego kilka nasion, ktére przykryt
ziemig, po czym wrdcili z Kubg do szkoty.
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Bylo cieplo, ogréd szumiat spokojnie, a w powietrzu
wyraznie czu¢ bylo zapach nadchodzacego lata.







Opowiadanie oraz posta¢ woZznego powstaty

z bezposredniej inspiracji niezwykta ksigzka:
sWieczne zycie. O zwierzecej formie Smierci”
napisang przez Bernda Heinricha - profesora

biologii, biegacza, a przede wszystkim nauczyciela.



Zadanie 1
Mapa skarbow

W swojej okolicy znajdz przyjazne i zielone miejsce,
z krzakami, trawga i drzewami, w ktérym mozesz
schowa¢ skarb - prezent dla znalazcy. Skarbem
moze by¢ szklana kulka, kolorowy guzik, figurka,
kauczuk, mata zabawka lub inny drobiazg, ktéry
moze komus sprawi¢ radosé. Ukryj go w zaroslach,
ws$rdd korzeni drzewa lub zakop w ziemi, ale nie-
zbyt gleboko. Nastepnie stwdérz mape tego miejsca
w kilku egzemplarzach i oznacz miejsce ukry-
cia skarbu znakiem ,,X”. Mape rozdaj kolegom
i kolezankom i powiedz, ze skarb jest prezentem
od ciebie, ale otrzyma go ten, kto znajdzie go pier-
wszy. Obserwuj poszukiwania i kibicuj znajomym.
Kiedy komus uda sie znaleZ¢ skarb, ciesz sie razem
z tg osoba.




Zadanie 2
Kolaze z naturalnych materiatow

Do wykonania kolazu bedg ci potrzebne:

. tekturka lub kawatek sklejki,
« klej wikol lub Magic,

. suche liscie,

» mech,

. drobne kamyki lub piasek,

. kawalki patykéw lub kore,

. zasuszone platki kwiatéow,

. farby plakatowe,

Na sklejce badz tekturze narysuj interesujace ksztat-
ty, aby podzieli¢ podtoze na obszary. Wybierz
te, ktére pomalujesz na ulubiony kolor, a ktére
wykleisz nazbieranymi materiatami. Najpierw
pomaluj wybrany obszar farbg. Kiedy farba
wyschnie, mozesz zacza¢ uzupetniaé pozostate
fragmenty kolazu materiatami naturalnymi przy
pomocy kleju. Pamietaj, ze do przyklejenia wy-
puktlych elementéw potrzeba grubej warstwy kleju,
aby nie odpadtly. Kiedy skoriczysz, poczekaj az
warstwa kleju wyschnie, a nastepnie powie$ swoje
dzielo na $cianie.




Zadanie 3
Odkrywca nieznanej krainy

WeZ ze sobg notatnik i oléwek. WyobraZ sobie, ze
wychodzac z domu podrézujesz daleko, przez ocean
w poszukiwaniu nowego ladu. Podréz konczy sie,
kiedy stajesz na trawie wsrdd zieleni. To dzika
i gesta dzungla, w ktérej wystepujg nieodkryte
dotad okazy roslin oraz tropikalne owady. Jako od-
krywca zbadaj ten tajemniczy teren:

. zajrzyj w zarosla,

. poszukaj owadéw,

. przyjrzyj sie roslinom,

- powachaj kwiaty,

. wypatruj ptakéw,

. znajdz trop dzikich zwierzat,

. odkryj Slady starozytnej cywilizacji,

Jak przystato na podréznika notuj lub rysuj kazda
obserwacje i skojarzenie na biezgco w notatniku.
Po powrocie koniecznie opowiedz komus$ o swoich
odkryciach i pokaz swoje zapiski.




Zadanie 4
Miniaturowy ogrod

Bedziesz potrzebowaé:

duzego stoika,
zwirku lub kamykdw,
odrobiny ziemi,
niewielkich roslin,

St6j dokladnie wyczysé. Na jego dnie utéz zwir
lub drobne kamyki, ktére beda petnié funkcje
materialu drenujacego i pozwolg na odptyw nad-
miaru wody. Nastepnie na warstwe drenazu wy-
syp zyzng ziemie, w ktoérej zasadzisz rosliny. Moga
to by¢ sadzonki znalezione podczas spaceru, na
przykiad bluszcz, sadzonki drzew, polne kwiaty czy
ciekawe chwasty - ostroznie wykop z ziemi, aby nie
uszkodzié korzenia. Kompozycje z roslin w stoiku
uzupelnij mchem i udekoruj kamykami, patykami
lub korg. Kiedy ukoriczysz sadzenie i dekorowanie,
ostroznie podlej rosliny wodg i zamknij stéj. Jesli
ros$liny sie przyjmg, bedziesz mégl/mogta cieszyé
sie swoim mini ogrodem.




Zadanie 5
Putapka na strachy

Jak pozby¢ sie stracha? Mozna przygotowaé na niego
pulapke. Bedg ci potrzebne:

« patyki,

. dlugie trawy,

. sznurek lub welne,

. muszelki,

. kasztany,

. pidrka,

- wszystko co jeszcze mozna znalezé w parku, na
tace lub w ogrodzie.

Podstawa pulapki sg patyki. Najlepiej uzy¢ takich,
ktére sg suche, opadly juz z drzewa i tatwo je pota-
mac. Patyki powigz ze sobg za pomocg trawy,
sznurka lub welny. Forma pulapki jest dowolna.
Moze to by¢ figura przestrzenna, ale moze by¢ tez
plaska jak tréjkat lub kwadrat — wszystko zalezy
od ciebie. Gdy podstawa bedzie gotowa mozesz jg
dowolnie ozdobié, tak by twéj zaciekawiony strach
wszedl do srodka. Przywigz trawy, kawalki sznurka,
przymocuj muszelki, male patyczki i pidérka, ktére
na wietrze bedg wydawa¢é interesujgce odglosy. Tak
przygotowang putapke powies w wybranym miejscu -
na drzewie w parku, w swoim ogrodzie, nad rzeka,
przy wejsciu do domu.




A Nature Lesson



The procession of mourners was led by Bernd, the
janitor, who carried carefully the little black box
that had several holes in its cover. Inside the box
there was Jelly the cat, the resident of school’s at-
tic that had tragically passed away. It had been de-
cided that his body would have been buried by the
lime-tree that had been his favorite place to climb.
The ceremony was short. The janitor dug a shallow
pit and, with appropriate solemnity, he put there
the cardboard coffin. Then he quickly filled the pit
with soil. The saddened members of the proces-
sion were thoughtfully recalling good times they
had spent with their faithful feline companion, and
then everyone except Kuba went home. He felt upset
and still couldn’t come to terms with the death of
his friend. Preoccupied with thoughts he wandered
around the grave.

“Did he get to the cats’ paradise?”, he asked himself.

Then he suddenly thought about the box. It looked
suspicious from the very beginning. “If he is dead,
what are those holes in the cover for? Maybe Bernd
didn’t want to waste a nicer box? Maybe there is
still a chance that Jelly will feel better, and the
holes won’t let him suffocate when he awakes? Why
was he buried in a such shallow pit?” - he kept ask-
ing. He decided to wait another several hours and
look into the situation. He took his shoes off, lay
comfortable on his belly, and carefully watched the
place of the cat’s burial in case there were any signs
that something changed. He felt so good lying on
the soft grass in the shadow of the big tree that he
soon fell asleep. He dreamt about flying high over
the wheat fields together with the wild birds. They
were patrolling the sky and the wheat was tickling
his feet from time to time, which was very funny.
When he woke up it was already evening. He was
just stretching lazily and looking around when he
got anxious: although the wheat from the dream
had disappeared, he still felt that something was
tickling his feet! He shuddered and jumped back,
moving away from the place where the box was
buried. He noticed a swarm of big, fat creatures,
which were flying with a buzzing sound over the
little mound of soil. Without thinking twice, he de-
cided to chase them away, but when he got closer
to the swarm, he heard the crunch of footsteps on
the leaves. He turned back and almost fell when
he saw the dark figure approaching him slowly
with the sunset at its backs. The figure seemed to
stare at something that looked like huge claws or
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deathly dangerous skewers. Kuba was afraid that
they are about to pierce his body, so he covered his
face with hands and prepared for the worst, but the
figure only laughed. It turned out it was only the
old Bernd, who was coming back from the garden
with the big rakes on his arm. He calmed the boy
down, and listened as Kuba shakily explained his
doubts about the cat’s death, and anxiety awakened
by the presence of awful flies that disturbed the
cat’s rest. The janitor smiled, stroked his beard and
told the boy to wait for a moment. Kuba set down
on the mossy trunk, and curiously observed Bernd,
who carefully came closer to the swarm. Then the
janitor suddenly moved his hand, as if he was an
ancient Chinese master of marital arts, clenched
his fist, came back to the boy, set next to him and
showed it to him. On the top of his fist three big
flies were sitting, their eyes big and brown. They
were rubbing their fore legs, as if they were pre-
paring some evil plan.

“See? This is a bluebottle. Just look at the way it
shines!”

He was right, the files seemed to shine greenish
blue. One of them set on the bent of Bernt’s fore-

finger and for a moment looked just like a ring.

“Yes, they are very beautiful,” Kuba answered, yet
still not quite convinced.

“You may not believe it,” Bernd went on enthusiasti-
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cally. “But although they do not have a nose they can
smell the dead animal from the distance of ten miles.
And they can do it only several hours after its death!”

Kuba was not quite sure what he should think about it.

“Great. But what’s the point of having such sense
of smell? Who wants to smell the dead body from
the distance of ten miles?”

“The flies treat dead bodies differently than people
do. They consider them...” here Bernd hesitated
for a little moment, “...they consider them to be
houses. When they find the one they like, they lay
eggs there, out of which their children are born.
We call them larvae.”

“But why would they do it in the dead cat?” Kuba
asked anxiously.

“For larvae meat is a real delicacy. They excrete
a special substance that makes the meat soft and
changes it into something that looks like a soup,
which they can easily imbibe.”

Kuba winced unpleasantly when he heard it.
“ Thanks to such a nourishing soup larvae can grow

and change into pupas, and later they become the
grown-up insects that are able to lay their own eggs.”
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“I like a cat more than those stupid flies. It’s not
fair that he died and now something is going to eat
him,” Kuba commented angrily. Bernd got silent for
a little moment. He seemed to be thinking deeply.

“Maybe it looks a little weird, but thanks to those
flies the cat will still go on living. Come here to-
morrow, I will show you something really interest-
ing.” He smiled mysteriously and said goodnight
to the boy. o

On the next day Bernd took Kuba and other chil-
dren to the old lime tree where something bizarre
was going on. The ground around the grave was
tumbled and covered with the layer of something
that looked like the sodden rice grains, only this
“rice” was moving. It turned out that what looked
as “rice” was in fact the flies’ larvae that the janitor
had been speaking about a day before. They were
forcing their way through the holes in the box and
crawling around anxiously. They weren’t the only
actors that participated in the mysterious drama
taking place in the shadow of the tree. Kuba noticed
many other creatures, and some of them seemed to
be quite dangerous. One of them caught his atten-
tion. It was flat and covered with a shiny, metal-
lic blade, and golden orange at its top. It looked as
something between a knightly armor and a tank.
The insect and its colleagues didn’t seem to care
at all that they were being watched. They were

catching larvae which were moving too slow, and
ate them one after another, as if they were grains
of rice. Some of the creatures seemed to enjoy very
much eating one of the mushrooms that grew close
to that place, the others threw a little party in the
beer bottle somebody had left by the fence.

“These hungry creatures you can see here are called
the red-breasted carrion beetles. They can eat ev-
erything that is dead, but you can see they also
quite like the larvae of the flies. Sometimes they
are called the sanitary service of nature, as they
are able to process a lot of waste that other species
find disgusting.”

As if to prove his words one of the insects climbed
on a thing the homeless dog had left in the school
garden.

“Can you hear this sound?” asked Bernd.

Suddenly children noticed the noise that was simi-
lar to the sound of the creaking door hinge. The
janitor was clearly overjoyed and pointed with his
finger to a little black insect, whose crust was
covered with longitudinal orange and yellow pat-
terns. Its body shook and it made discontinuous,
squeaky sounds.

“Let me introduce to you one of the main actors of
this drama. This elegant gentleman is a burying
beetle, who works as a kind of a grave-digger, and
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is just calling his future partner.” Bernd noticed
that the word “a grave digger” caused a big stir
among children.

“His grim name has its roots in the work he does.
Together with his partner and sometimes with
other beetles they bury dead animals, which some-
times are even several hundred times bigger than
they are. But unlike human grave-diggers they do
not finish their work at this point. After the body is
buried they soften it in the way that is only known
to them, and turn it into the food for their chil-
dren. They create balls out of it, and hide their
larvae there. They can grow there as if they were
in a kind of a cradle.”

All children agreed that living in a ball made of the
dead cat is a bit weird.

“It depends on how you look at things,” said Bernd.
“I think larvae find such cradles quite comfortable.”

For several next days Bernd told children stories
about the different changes that were happening
at the funeral’s place. It seemed to be vibrant with
life. Many creatures of amazing shapes and sizes
were wriggling, flying, crawling, they were some-
times even fighting and eating each other.

“All those creatures’ job is not only to eat the dead
animals. Thanks to them the dead body is divided
into very small pieces, which can be then eaten by
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other organisms like fungus and even bacteria,”
Bernd explained with passion. “Most of them are
so small that you cannot see them with the bare
eye, but you can be sure, that they are there, and
they work hard to divide every little piece of the
dead animal into even smaller parts.”

“But what happen to those parts? Do they disap-
pear?” Kuba asked curiously.

“Happily not. And here comes the most interesting
part,” whispered Bernd looking at forget-me-not
flowers with the narrowed eyes, so children weren’t
sure if he was speaking to them or to the flowers.

“All those little parts transform into a new life.
They mix with water which is needed for plants to
grow. And as you know, plants are eaten by many
other organisms and animals.”

“So Jelly is a kind of immortal?” Kuba was not sure
if he understood well what Bernd meant.

“There is no Jelly in the shape you used to know,
but in some sense, he still exists. He will go on liv-
ing as a part of the garden that surrounds us, even
if he won’t look like a cat.”

“It all sounds like a fantastic story.” Kuba shook
his head incredulously.

“Surely it does, but it is all true,” Bernd went on.
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“Just imagine that death is only a kind of transfor-
mation. Even the chalk your teacher use to draw on
the blackboard is made of thousands of little crea-
tures that fell on the bottom of the ocean millions
of years ago. Diamonds were plants a long time
ago. Those plants were dissolved into little pieces
by many different organisms, and turned into peat
in the course of time, then into coal, and finally
they became gemstones. The whole nature is made
of endless transformations of one life into another.
We and Jelly are together a part of something that
we can call the great circle of life.”

Kuba visited the Jelly’s grave again after a year,
accompanied by Bernd. They walked through the
garden full of blackcurrant, gooseberry and old
cherry trees which fruits were a favorite meal for
a lot of birds. Bernd kneeled when they came closer
to the place marked with the white stone and the
colorful letters: “Jelly”, but to Kuba’s surprise he
didn’t look as he was about to pray. Rather than
that, he took the stone, moved it to the side, and
started to dig the ground. Kuba expected something
terrible would happen, so he looked away, but af-
ter a moment of thought he kneeled by the janitor
and started to help him. The pit was empty except
for the soil, several little stones and earthworms.
Bernd put some seeds there, covered them with
soil, and together they went back to school.
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The weather was warm; the garden was rustling
peacefully and the air smelled of coming summer.







The story and the figure of the janitor was
inspired by the amazing book: "Life Everlasting.
The Animal Way of Death" written by Bernd

Heinrich, who is a biology professor, a runner,

and most of all a teacher.




Task 1

[reasure map

Find n your neighborhood a friendly green place
with grass, bushes and trees, where you will hide
a treasure - a gift for the person that finds it. The
treasure could be a glass ball, a colourful button,
a figurine, a rubber ball, a small toy or any other
object that can make the finder happy. Hide it in
bushes, among the roots of a tree or bury it in the
ground (but not too deep). Then create a map of
this place in several copies and mark the place
where the treasure is hidden with the X sign. Give
the map to your friends and tell them that the
treasure is a gift from you and is theirs to keep if
they find it. Watch the search and cheer for your
friends. Remember to congratulate the winner.




Task 2
Natural materials collage

To make a collage you will need:

. a cardboard or a piece of plywood
. wikol or super glue

. dry leaves

+ MOSS

. fine pebbles or sand

. pieces of sticks or bark

. dried flower petals

. paints

Divide the plywood or cardboard area into inter-
esting shapes that you like. Paint some of them
with your favorite colour, the rest will be covered
with natural materials. When the paint dries, you
can begin to complement the rest of the collage
with natural materials using glue. Remember that
some items will need more glue to stick well. When
you have are finished, wait until the glue layer has
dried and then hang your work on the wall.




Task 3

Discoverer of an unknown land

Take a notebook and a pencil with you. Imagine
that leaving home is a travel across the ocean in
search for the new lands. The trip ends when you
stand on green grass. It’s a wild and dense jun-
gle, where undiscovered plant specimens grow and
tropical insects live. As an explorer you examine
the mysterious terrain:

« look in the scrubs

. look for insects

. take a look at the plants

. smell the flowers

. look out for the birds

. find the traces of wild animals

. discover the traces of ancient civilization

It is a good idea for a traveler to record or draw
every observation and association in a notebook.
After returning tell someone about your discover-
ies and show your notes.




Task no 4
Miniature garden

You will need:

. a large jar

. a gravel or pebbles
. some soil

. small plants.

Clear jar thoroughly. At the bottom of jar lay
a gravel or fine pebbles, which will allow outflow
of excess water. Then put ground layer into the
jar. In a prepared basis you can plant something -
these can be the seedlings found during walking,
such as ivy, tree seedlings, wildflowers or inter-
esting weeds, carefully dug from the ground, so as
not to damage the root. Finish the composition in
a jar with mash and decorate with pebbles, sticks
or bark. When you finish planting and decorating,
carefully pour the plants down with water and
close the jar. If the plants take root, you can enjoy
your mini garden.




Task no 5

[rap for the fears

How to get rid of fear? You can prepare a trap for
him. You will need:

. sticks

. long grass

. a plain string

. scallops

« chestnuts

. feathers

. anything else you can find in the park, in the
meadow or in the garden.

The base of the trap are sticks. It is best to use
those that are dry, fall from the tree and can easily
be broken. Stick the bundles together using grass,
string or wool. The form of the trap is arbitrary.
It may be a spatial figure, but it may be as flat as
a triangle or a square - it all depends on you. When
you have the ready-made base, you can decorate
it freely so that your curious fear comes in. Grab
grass, twine pieces, fasten shells, small sticks and
feathers, which will make interesting noises in the
wind. Put this trap in the right place - on the tree
in the park, in your garden, on the river, at the en-
trance of the house.
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